
G A Z E T A

W ielk iego  X i p s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej H~. Dekera i  Spółki. -  Redaktor: A . IVannotcski.

2 8 ! ) .  W Sob otę  dnia 9 Grudnia. 1 8 4 3 .

W  i a d o u i o s c i  z a g r o i l i c z u c .  i katolicki dziennik o zwołanie zboru naro-
-----------  do w ego,.

F  r a II C y  a. z  d n i a  30 .  L i s t o p a d a .

Z P a r y ż a ,  dnia 29 . Listopada. *  S T * "* ?.p » • • * i ,, . . aryza. Az do dzisiejszego rana zapisało icli
Także . Biskup z Rem.es przyłączył s,ę po- się 150 w kwesturze Izby Deputowanych. W sa li 

dobno do walk, duchowieńst wa przeciw Uni- konferencyjnej odbyło się już kilka zgromadzeń, 
wersytelowi, domagając si? oddalenia Professo- G enerał Paraguay d’H illiers, dowodzący w pro- 
ra Zevorta, wykładającego filozofią w tarne- wincyi Konstantynie, którego Xiążę Aurnałe za
cznę,n kollegium, , to z zagrożeniem, ze w prze- stąpić m a, donosi pod dniem 4. Listopada, że 
cm uym  razie kapelana z instytutu tego odwoła, przedsięwziął w yprawę przeciw pokoleniu Sa- 
U a z e t t e  d e  F r a n c e ,  która po dług,en, nul- hari, końcem skarania go, i że przy tej sposo- 
czemu ze swej strony względem tego sporu du- bnosci zabrał niezliczoną moc owiec i 2 4 6 0  
chow.enstwa z uniwersytetem ze zdaniem się w ielbłądów, ale dodaje: -Poniew aż zamiaremzni^Tr odzjw%uwaza’ie B,‘ ri,n bji° sahar̂ĵyuw za k p ie n i eP kwesl.vq krzyw o pojęli, , ze oppozy- Konstantyny, a nie niszczyć ich, przeto oświad- 
cyą swoję zamiast w interesie kościoła, a zatem czyłem im, że jeźli się poddadzą i o przebaczę- 
w sferze szczupłe, z daleko wyższego stanów,- nie prosić będą, wielbłądy swoje napowrót od- 
ska rozpocząć był, pow im n, w ychodząc, jak  biorą. -Przeciwnie donoszą dzienniki Tulońskie,

i t  ; i ,eg°  pUnk,.U> ie  karta z r* ze ^e » e ra ł Baraguay d’Hilliers dopuścił się zdra- 
4830 . kościoła katolickiego wcale już za panu- dy względem arabskiego Szeicha, który przy-
jący nie uznaje, ze przeto k osco ł ten p rag n ie  by ł do K onstantyny w  celu złożenia 150 ,000
całkiem jest niezawisły, ze konkordat wraz franków ; namówiwszy gQ bowiem aby pobyt
z wszystkiemi iunemi praw am i, wiążącemi go swój w Konstantynie przedłużył a bogaty swoi
z  rządem , stracił moc sw oję; z tego zaś przy- karawan naprzód w ysłał, karawan tenże kazał
puszczenia wnosi tenże dziennik d a le j, że ko- potem niespodzianie napaść i złupić, co na lu-
scioł, wolny od wszelkiej władzy świeckiej, Bi- dność arabską najgorsze zrobiło wrażenie
skupów swoich sam sobie mianować i własne P. Minoide M ynas powrócił z swej uczonej 
szkoły urządzać moze. A by kościołowi stano- podróży do G recyi, Tessalii i Konstantynopo-
wisko to nadać, w stosunku tym uorganizować la , która trzy lata trw ała, a na którą wysłany
i ustal,c, wnosi tenże radykalno-legitymistyczny by ł przez ministerstwo wychowania publiczuego
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i p rzyw iózł z sobą w ielką liczbę rękop isów  nie 
w y d an y ch  i kalalogów . W  pierw szym  rzędzie 
o d k ry ć  P. M y n as, zamieścić należy zbiór bajek  
w  w ierszach choliam bicznych przez B abryasa , 
z k tó rych  nie posiadano jak  ty lko  fragm en ta ; 
fragm ent 2 0 te j księgi P o lubiusza; kilka kaw ał
ków  D exippa i E uzebiusza, dw óch dziejopisów , 
z  k tó ry ch  nic doląd  nie p o siad an o ; rozp raw ę 
staw nego G alliena , ktore'j brakow ało  do zb io ru  
jego  dzieł; now ą red ak cy ę  bajek  E zo p a , nale
żących  do daw niejszej epok i, z biografią tego 
b a jk o p isa ; ro zp raw ę F ilo stra ta  o g im nastyce; 
nak o n iec  le x y k o n y , g ram atyk i, schoiie o po e
tach  g reck ich ; kilka zb iorów  praw a cyw ilnego 
i  kanonicznego dość w ażnych ; h is to ryę podb i
cia C hin  przez T a r ta ró w , napisaną przez N e- 
c tariu sa  p a trya rchę  Je rozo lim y . W szy stk ie  te 
dzieła odpisane znajdują się teraz w  P aryżu .

P a n u j ą c ą  obecnio  w  Paryżu  chorobą jest pe
w ien rodza j sparaliżowania krtani. W ie lk a  
liczba osób u traciła głoś w  sku tek  tej choroby ,

X ięstw o N em ours staną zapew ne jeszcze dziś 
w ieczorem  w zam ku St. C loud . —  D ziennik  je
d en  donosi, że P. G uernon  de P«anville o trzy 
m ał w czoraj ro z k a z , ab y  P aryż natychm iast o -  
puścił.

A n g l i a .  

Z L o n d y n u ,  dnia 29. Listopada.
Że zam iary  O ’C o n n e lla , a b y  unią zachodzą

cą pom iędzy Anglią a Irlandyą zerw ać, znajdu
ją  o p ó r w szystkich klass w  Anglii, i że już z te
go  sam ego pow odu w ykonan ie  tego planu staje 
sie n iepodobnem , dow odzi najlepiej następujące 
m iejsce z długiego a r ty k u łu  M o r n i n g  C h r o 
n i c i e ,  dziennika radykalno-w higow skiego, k tó
ry b y  jeszcze najbardzie j zam iarom  A gitatora p o 
tak iw ać pow inien. W id a ć  stąd., że liberalna 
sp raw a w Irlandy i całkiem jest różna od tejże 
sp raw y  w  Anglii, gdyż w spólne uczucie n a ro 
d ow e odp iera  tu  w szystkie w zględy stronnicze. 
» Irlandya, pow iada rzeczony dziennik, jest czę 
ścią nie osad, ale K ró lestw a B ryiańskiego. Je s t 
on a  w  stosunkach sw oich do A zy i, A fryki i 
A m eryki rów nie angielską jak  Y ork  — rów nie 
szkocką jak E d in b u rg , L ondyn, D ublin, G las
gow  i C o rk  są częściami jednego  i tego sam ego 
system u. Są one w szystkie ściśle ze sobą p o 
w iązane , jako  miasta podległe te j samej ko ro 
nie, nie układam i i uniami, ale w ęzłam i n a tu ry  
i ręką Boga. D la  tego n iepodobna jest w  ta 
kow ym  stanie różne  urządzać ustaw odaw stw a, 
i z tego pow odu sprzeciw iam y się wszelkim  za
m iarom  zdążającym  do rozłączenia ustaw odaw 
czej unii. B ozlączeuie takow e nie m oże mieć

żadnych  d o b ry ch  skutków . N ie uw olni ono 
k ra ju  od b arb a rzy ń stw a, ale je  raczej sp row a
dzi. W  tym  sam ym  stosunku, w  jakim się s ty 
czność w zajem na w zm aga, rozdwojenie" zm niej
szać się pow inno. O d  czasu jak  um iejętność 
w ystaw iła  most z p a ry ,  i styczność obudw uch 
w ysp  u ła tw iła , nie możem podzielać u ierozsąd- 
k u , aby  podburzać nam iętności stronnictw  ir- 
landsk ich , albo  angielskich, nie m ożem y ro zu 
m u w obłąd  w prow adzać, a b y  w yw ołać  burzę 
ty lu  nieszczęściam i brzem ienną, jakiem i zagraża 
repea l o  zerw an ie unii. P ra w d a , że unia ta  
w han iebny  sposób do sku tku  p rzysz ła , ale po
zostać musi. G w ałt C rom w ella z przeniew ier- 
stw em  M acchiavella czynneini b y ły  w  tej sp ra
wie, ale uk ład  w ażniejszy jest teraz aniżeli par- 
gamin. O p iera  ou się na w iecznej podstaw ie 
rozum u i dla tego nie tykalnym  by ć  w inien. Ale 
im bardziej to czujem y, tym  bardziej obow iąz
kiem naszym  b y ć  pow inno , także drugiej s tro 
nie do uk ładu  w chodzącej unią tę zrob ić p rzed
m iotem  przychy lności i p oży tku .«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u . ,  dn, 2 3 . L istopada.

P rzedw czoraj daw ała K ró low a ob iad , na 
k tó ry  zaproszone było  całe ciało dyplom atyczne, 
m in istrow ie, n iek tórzy  generałow ie , p rezyden t 
se n a tu , i mała liczba innych znacznych  osób. 
P rz ed  rozpoczęciem  o b ia d u , w ezw ał H rab ia 
S an ta  C o lom a, w ielki m istrz ce rem o u ii, posła 
portugalskiego jako  najstarszego ze w szystkich, 
b y  zajął miejsce z lew ej stro n y  obok K rólow ej, 
a posła m exykauskiego b y  usiadł z lew ej s tro n y  
in fan tk i, s iostry  K rólow ej. S koro  K ró low a i 
In fan tka się u k aza ły , i w zm iankow ani d y p lo 
maci z uszanow aniem  do nich się zbliżyli, z po- 
dziw ieuiein całego ciała dyplom atycznego , P an  
Q i o z a g a  i S e r  r a n o  w tłoczyli się n ap rz ó d , i 
p ie rw sz y , nie będąc bynajm nie j do  tego w e
zw any, w ziął K rólow ą za rę k ę , drugi zaś u- 
czynil toż sam o z Infantką, — z poufałością, k tó
re j się nigdy jeszcze żadeu poddany  hiszpański 
przeciw  K rólow ej sw ej nie d o p u śc ił, Pan O to - 
zaga zabrał p rzy  stole miejsce z p raw ej stro n y  
K rólow ej. Po skończonym  obiedzie ciało d y 
plom atyczne b y ło  św iadkiem , jak  m inistrow ie 
C aballero  i  A v illon , będąc p rzybran i w  czarne 
dość zaniedbałe su k n ie , rozm aw iali z K rólow ą 
i In fan tką, nie m ając bynajm niej w zględu na 
w zięcie się p rzy sto jn e , k tóre w  każdein dobrem  
tow arzystw ie  zachow auem  b y ć  pow inno. C iało 
dyplom atyczue jak  m ówią żaliło się z pow odu  
zajścia lego.

M łoda K rólow a w rodzone ma od n a tu ry  u- 
czucie godności s w e j , dla tego naw et starania
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Panów  A rguelles, Heros i innych , które dą- ballero w  inne okolice. O d czasu jak rozkazał, 
żyły do tego by w Królowej przytłumić wiedzę iżby tutejsza uiilicya narodowa aż do 1. G ru- 
wysokiego jej powołania, bynajmniej celu sw e- duia na nowo utworzoną była, codzieuuie spo- 
go niedopięly. Niedawno wszakże dała K ró- kojni ludzie po ulicach przez inilicye narodow e 
Iowa dow ód, iż wie bardzo dobrze, co się na- znieważani, a groźba, ze nastąpi powszechne 
leży godności Królewskiej, i co taż sama sobie wyrżnięcie »zdrajców« bez ogródki powtarzaną 
jest winną. Infant D on Francesco żądał bowiem byw a. W ielu  z członków Ayuntamienta, któ- 
z familią sw oją, by  mu wolno było być obe- rzy  nie chcą mieć żadnego udziału przy reorga- 
liym uroczystemu posłuchaniu, gdy Królowa nizacyi milicyi narodowej, podali prośby o dy- 
przyjmowała Kortezów ogłaszających ją za peł- missye, i 8q na rozkaz C.abellery zastąpieni 
noletuią. Infant żądał zarazem , iżby tak jemu przez » czystych Postępow ych.« 
jak jego małżonce i jego synowi woluo było Generał Prim wielki popełnił b łąd , dozwolił
p rzy  tej uroczystości siedzieć. Królowa zade- bowiem Amettlerowi dostać się do fortecy Ęi- 
cydow ała, że Infantowi i jego małżonce woł- gueras, która tylko ogłodzeniem wziętą być mo
no siedzieć, syn zaś stać musi. Poczein gdy że. Amettler osiągnie przez ten wypadek to , iż 
Infant zrobił uwagę, że syn jego równie jak on odciągnie 4 do 5 0 0 0  ludzi od Barcelony. P rzy- 
sam jest Infantem Hiszpanii, odpowiedziała K ró- tem rachuje on też na to , iż tutejsi m ordercy 
Iowa: »Nie dozwolę nigdy, iżby Kapitan sie- nową gotują krajowi katastrofę, powiada bo- 
dział w obecności mojej.« 'W iadomo bowiem, wiem w proklamacyi swojej w ydanej z Fi»ue- 
iż młody Infant by ł spowodowanym przez ro- ras ,  iż centraliści w M adrycie groźną przybrali 
dziców swoich złożyć godność Marszałka polo- postać, i codziennie dają dowody swego spo- 
wego udzieloną mu przez Ferdynanda "VIL, i  sobu myślenia.
wyprosić sobie miejsce Porucznika. Z P a r y ż a ,  dnia 2 9 . Listopada.

Hrabia B resson, jak donosił z Paryża, dziś Dowiadujemy się z F i  g u e r a s ,  że powstań- 
wyjechać miał tu dotąd. Pan M ercier, jeden cy zatrzymawszy pocztę idącą z miasta tego do  
z członków tutejszej ambassady francuskiej, je- Perpignanu, odebrali jej lis ty , co G enerała 
chał do Bajonuy naprzeciw niemu. Nowy po- Prima spowodowało do rozpocz^zem a, aby za 
seł angielski, P an  Bulw er, przybędzie tu oko- każdą razą 4 0 0  żołnierzy pocztę eskortowało, 
lo środka Grudnia. Konsul francuski w Rosas udał się doF igueras

Aż do dziś dnia przed południem Pan O lo- żądając od A m ettlera, abv na sześć dni zaprzc- 
zaga-z podziwieniem wszystkich nie był w sta- stał  dawać ognia , iżby tymczasem famile fran- 
nie uzupełnić gabinetu, który uformować przed- cuskie w Figueras mieszkające zabezpieczyć się 
sięwziął. Trudności mają polegać na Panu Can- mogły. Amettler odpowiedział na to , ze tylko 
te ro , który niechce przyjąć ministerstwa łiuau- do tych punktów ognia daje, około których 
sów. Odstąpić wszakże dzieła swego Pan O lo- obwarowania pracują, i to tytko kulam i; gdyby 
zaga żadną miarą nie może. —  Nie tylko by  postanowić miał bombardować m iasto, ogłosi 
bowiem sławę swoję w oczach całej Europy to na 2 4  godzin naprzód, 
na szwank w ystaw ił, ale by  musiał zarazem P o r t u g a l i a ,
zrzec się na zawsze wszelkiego udziału w czyn- z  L i s b o n y ,  dnia 21. Listopada.
Ilościach politycznych. Z zawisłego zaś stano- Hiszpański Generał Iriarle przeszedł z woj-
wiska gabinetu, największe w ypływają niedo- skiem swojem w granice tutejsze. Część udała 
godności. Dotychczasowy minister spraw we- się do P o rto , a część do Limy i Leirii. Nie 
w nętrzuych, C aballero, dopuszcza się najwięk- wiadomo dotąd, czyli broń wojska tego wła- 
szych nadużyć na stanowisku swojem, wydając dzom Hiszpańskim wydano. Tu panuje ciągła 
rozporządzenia bez zawiadomienia o tem swych spokojność, a klubiści i rewolucyoniści odłożyli, 
kolegów, które bieg jakiego bądź przyszłego jak się zdaje, zamiary swoje, zapewne w prze- 
zarządu nader utrudniać będą. W czoraj przy- konaniu , że jeszcze pora nie potem u, aby coś 
by ł kurier z depeszami od G enerała-kapitana stanowczego rozpocząć, 
z G ranady, w których tenże donosi, że mini- -
ster spraw węwnętrzuyck rozkazał znów nagle Rozmaite wiadomości.
uzbroić buntownicze bataliouy miJieyi narodo- _______
wej w G ranadzie, które wyw ołały Juntę  ceu- Z . P o z n a n i a ,  — JP.Tagłioui, PaniTagłioni i 
tra ln ą , i zarazem rozwiązać czwarty batalion, Panna Galster przy pierwszem swem wystąpieniu 
jedyny, który wtenczas rządowi pozostał wier- dnia wczorajszego usprawiedliwili jak najświet- 
Dy. B yć m oże, że podobne rozkazy w ydał Ca- nie jsławę, która ich poprzedzała. Taniec ichnie
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jest to pasmem sk o k ó w ,  zręczności i lekości  
ciała d o w o d z ą c y c h ,  le cz  raczej pełnetn d u szy  
oddaniem  mimicznem przybranego charakteru, 
idealizow aniem  n arod ow ych  w d z ięk ó w  ukazu
jących się nam w każdym  ruchu i geście  nado-  
buej postaci. Takiemi nam się przedstawiły P. 
Galster w Gitanie i P. Taglioni w  Cracovienne,  
w  której narodow a dziarskość z  takim w zd zię-  
kiem  i delikatnością była połączona, że  cała  
publiczność za chw ycon a  tą przedstawą najrzę-  
sistszemi oklaski artystki o b syp y w a ła  i jedno-  
zgo d u e  D a c a p o  s łyszeć  się dało. O b o k  naj
w iększej  decen cy i i skrom uości,  połączonej z 
czarującą rozmaitością ruchów i p ostaw , ubiór  
le ż  tych gości scen icznych  rzadką istotnie od
znaczał się wspaniałością i gustem. Szan ow n a  
publiczność  zapew ne zdanie to z nami pod z ie 
lając nie od m ów i Panu V o g to w i  udziału sw ego ,  
zw ła sz c z a ,  iż o f ia r y ,  które 011 ponosić  musi, 
nadają mu niejako praw o do  polegania na ła
sk a w y ch  w zględach publiczności.

( Nadesłano a K rakoirv.) ,

F R A N C IS Z K A  K R A S IŃ S K A .
F r a n c i s z k a  K r a s i ń s k a  taki tytuł histo

rycznej  k om edyi sprowadził mnogość w idzów  
na niedzielną reprezeutacyą dnia 2 6 .  Listopada  
r. b.;  bo  publiczność nasza zamiłowana w  iz e -  
czarh treści o jczys te j ,  snadno się znęca i tłu
mnie s ię  zgromadza, jeżeli jej szumno zapo
w iedzą  dzieło sw o jsk ie ,  a zwłaszcza też pier- 
w o tw ó r  jaki, o sn o w a n y  na wątku narodow ych  
dziejów. P iękne takie usposobienie ogółu ,  
Rogiem a prawdą rzec m ożna , zaw sze  b yw a  
zaw iedziona  w  swoich n ad zie jach , i nic tez 
d z iw n e g o , że ztąd urosło  pow szechne z a w y 
ro k ow a n ie ,  o sob liw ie  o  dżielach dramalyki na-  
rodowe’j ,  iż: » c o  n a s z e  w ł a s n e  t o  j u ż
n i c  n i e w a r t e . «  Takie bo w iem  zdauia u- 
Iwierdzają niestety i zamieniają już niejako  
w  Aforyzm i w szystk ie  te p łod y  oryginalne po
jawiające się nam ciągle na naszej s c e n ie , a do  
których  kategoryi należy i p rzo d k ow aćb y  im 
n aw et  mogła Franciszka Krasińska. —  Daruj  
sz a n o w n y  autorze » U w a g  o  t e a t r z e  kr a -  
k o w s k i m «  chociaż  objąłeś ster chwiejnej  
n a w y  teatralnej; gwiazda jednak polarna pra
w ej  k ry ty k i ,  którą rozjaśniłeś c iem ny dawniej  
h oryzon t tutejszej s c e n y ,  nie może i nie p o 
winna zagasnąć nad dalszą jej żeglugą; a k iedy  
raz już tak p ew n o  i bezstronnie zachołdow ano  
czystej p ra w d z ie , m y prawi jej czciciele i w y 
z n a w c y  orzekniem y ją też w  rzeczach sztuki  
w szem  w ob ec  i każdemu, kogo  bądź z innych

w zg lęd ó w  m oglibyśm y m ieć  naw et w  w ie lk iej  
czci i poważaniu.

Autor kom ed yi » R e j  z N a g ł o w i c «  w zią
w s z y  sob ie  jego »Ź y  w  o t p o c z c i w e g o  c z ł o 
w i e k a  l u b  j e g o  z w i e r c i a d ł o . *  p o w y jm o 
wał ztamtąd stare w y r a z y ,  jak się wyjmują ze  
staroświeckich maneli prababki d aw no  przyku
rzo n e  k lejuoty  w  opraw ę modnej broszy. —  
Nasadził grom adnie, przykrasil niemi błachy  
żarcik królewicza Z ygm unta;  to jest całą dra
matyczną k o m p ozy cyą  tej k om ed yi ,  prow adził  
ją sob ie  przez trzy akta sameini kłopotami n ie
boraka R e ja ,  że mu do jego narzeczonej dziar
skie królewicz palił koperczaki;  a publiczność  
przyjęła to d o b rze ,  bo  żarcik n ib y  był d o w c i
p n y ,  a m ow a zakrawała na jędrność daw nych  
w y sło w ień .  —  Publiczność w  ogóle  nie w ie le  
p yta ,  c z y  to ż y c ie  p rzodków  jęte w  samem  
jego rdzeniu , trafione w  samo jądro, i rozw i
nięte zeń umiejętnie głębokim jakim pomysłem;  
lub staw ione w za ch w yln ych  obrazach zgasłej 
przeszłości ,  w  całym  o w y m  blasku miniowej  
w ielkości i ch w a ły ;  ale b v le  t y l ko s ła b y  od-

9  9  9  »

w zó r  d aw n ych  o b y c z a i ,  b y le  jaka taka intry
ga ,  zawiązana 11a p ręd ce ,  a zwinne jej i krzep
kie w ykonan ie  w  g r z e , to i za to w dzięczna i 
powiada:  » i e  d o s y y  z a b a w n e . . .

Publiczność krakowska nie bardzo znudziła  
się na Reju; ztąd w y p a d a , że sztuka d osyć  z a 
b a w n a ,  a zatem naturalnie, że  cel w idow iska,  
osiągniętym został (? ) ,  a k iedy  przedsiębierca  
teatralny dopatrzył się takiej korzyści z przed- 
s ta w y ,  to z n o w u  zap rob ow an o  i teraz uraczyć  
nas zabawką podobnego  kroju historycznego.  
A le chociaż co m oże  Zabłysnąć ch w ilo w o  na sc<- 
liie, a nie zbogaca literatury, to nam biada bawić  
się w ten sposób  naszą historyą. —  Riada nam 
w  św iętym  Chramie naszych dziejów naruszać  
relikwie i w yprawiać z nich sob ie  krotochwile  
b ez  celu i smaku. W s z a k ż e  ni Fredro, malatz  
doskonałej ręki ,  co  tak umiejętnie potrafi sta
w ić  dorodne narodow e f igury ,  co  w z e m ś c i e  
zostawił wzór sw ojskiej k om ed y i ,  ni Kamiński 
N ep om u cyn ,  mąż dzielnie władnący komiką,  
nie podszyw ali przecież pod h i s t o r y ą ;  nie  
śmieli ściągać z ich szczytu  u ś w i ę c o n y c h  
im ion , i oprow adzać b ez  celu po pi zed nasze  
oczy  te szanow ne p o s ta c ie , p rzy w d z iew a w szy  
je czapką z dzwonkami. A do nas zkądże to 
zawitało? A  nauiźe to zkąd się tu wzięło? —  
C z y  to nam tu za w zór  narodowej dramaty ki 
biedzie stawał D m u szew sk i?  co  tam klejąc ja
ło w e  bajki, tykał na to tyłku historyą, aby  jej 
bohaterów w yp ra w ić  na scenę z potężnym za
sobem  morałów i ok lepanych  senteuryi; co go-
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rzej, jak Pątniki z Robakowskich dialogów 
wytrząsnąwszy z kalety cały zapas duchownego 
obroku, żenili się tylko w końcu szczęśliwie: 
żenili się czy to w dramacie czy w kotnedyi, 
w świętej zgodzie i pokoju wśród radości i blo- 
goslawień i przestróg i napomnień ku zupełne
mu zbudowaniu duszy widza, a do tego to 
ślubnego aktu — do tego to strzelistego aktu 
nad akty, do tego głównego historycznego fa
ktu, wędrowali nieboracy w mozole i potach 
przez cztery abo pięć aktów, stąpając to po 
kwiecistej to po ciernistej drodze tej dramaty
cznej pielgrzymki, kędy poczciwy autor pro
wadzi! ich w przygodach, jakie to zwykle tra- 
fiają się na tym mizernym świecie! A widz 
znów poczciwy wzdychał słuchając nabożuie 
i podziwiał: o to  Panie! jak ci to gada, jakby 
katechismus czytał — człek ci tu więcej sko
rzystał niż z ambony? I to tylko Bogu dzięki, 
że mu się jeszcze jego »zuamie« nie przyśniło 
pod firmą jakich Batorych abo Sobieskich.

Tykał ci on historyą świętokracką dłonią i 
wdzierał się w świątuice sztuki, choć mu się 
jćj i w' kruchcie nie przynależy miejsce, i biada 
m u z a  zły przykład! i biada tym, coby chcieli 
kroczyć jego torem, bo przekroczą oni zbro
dniczo świętej sławie pra ojców i świętym na
rodowym pamiątkom.

W.-zakże ubogie z nas tułacze i żebraki; 
został nam jedyną puścizną przybytek naszej hi- 
slorvi a w nim święte skarby dla sztuki. Przy
stałoby nam z nich czerpać ze czcią i poszano
waniem, godziłoby się nam dobywać i wyra
biać groźnie umiejętnym talentem tę karmią 
przeszłości, by pożywne jej soki mogły odży
wić i zatętnić dawną gorącą krwią w zastygłych 
już żyłach; ale nie zostawiać jej jak jałową 
odgrzewaną strawę, żeby roztaczała zgnieliznę 
w slrupieszałem ciele. — Bo i pocóż nam, pro
szę , owe Królowe i Zyguiunty , owi Zapolscy 
Krasińscy i tylu wystrychnionych na maryone- 
tki, co zawdy radzą o jakimś weselu? po co 
nam ta cała gawiedź suto przybrana w żupany 
włóczy się po scenie od lak dawna bez celu i 
działania? Pocóż aulorowie tych nędznych 
ramot ugaszczają nas w ciągu kilku godzin ko
niecznie przez usta takich osób plaskiemi i wy- 
płowiałemi konceptami? lak samo, jak jakie 
zakulisowe pachołki — tak rutyujści teatralni 
na jakiej świątecznej wieczornicy bawiliby nie
mi drużynę ze wsi, co w życiu nie widziała 
teatru.

Trudno nie przyznać, iż rześka, barwna, 
plastyczna figura Reja jest bardzo charaktery
styczną i odbijała by się wyrazisto na tle naro

dowej dramatyki gdyby ją lam ugrupowała 
w poetycznym światła cieniu umiejętna dłoń 
poety — artysty. Ależ na Boga! Komuż się 
tam wyroiła Panna Franciszka Krasińska?? 
Ten cały węzeł dramatycznej bajki uwiązany 
na jej dowcipnym wybiegu; — dobry nam się 
widzi na powiastkę dla Paui Hofmanowej— ale 
wątpić można czy tam mistrz jaki nawet zdołałby 
z niej wykrzesać lub przeprowadzić przez nią 
ideę jakiej bądź wartości. — Niech nam tu nikt 
nie zarzuca, że za nadto może lub w nie porę 
tak dalece się srożymy; bo nam zdawna już 
zawadza takowa metoda pisania dzieł dramaty
cznych z historyi, i przebrała się też miara po
dobnego nadużycia jej szczegółów znieważania 
i szafowania dowolnie ze wspomnień narodo
wych, na utwory czcze i wątłe bez życia i du 
cha. Nie perorujemy tu wcale dla przyjemno
ści perorowania, i nie pastwilibyśmy się byna j
mniej nad Franciszką Krasińską, gdybyśmy nie 
upatrywali, że teraz właśnie scena tutejsza mo
że i powinna stanąć na właściwem sobie stano
wisku. Ze otrząsnąć się jej należy z wieru
tnych ramot, zwłaszcza z rodzaju tak zwanych 
historycznych, co uwłaczając świętej przeszło
ści największą wyrządzają krzywdę dla ogółu. 
Nam tu ani taka historyczność ani taka narodo
wość wcale nie przystoi, choćby ją nam miano 

'jak  najpoinpalyczniej na scenie wystawiać. 
Takie utwory jak Fr. Krasińska nie mają zgoła 
żadnej wartości, jako dzieło sztuki nie posia
dają żadnych estetycznych zalet, są przeto szko
dliwe i najgorszego w pływ u, i nie daj Boże 
aby jeszcze dalej miały się propagować w ten 
sposób.—G dyby tak wolno było szperać i odzie
rać, bez różnicy wedle swego widzi mi się, 
szczegóły z historyi, podpierać niemi budki 
z. kart i pstrzyć poważnemi imionami koncepta 
tiapuszysle a gęsie — i tak coraz dalej koszla- 
wić i wypaczać historyą, to zachodzi pytanie* 
w cóż się może wyrodzić narodowa dramatykaj 
postępując takim trybem? w cóż się obróć , 
w ostatku świętość naszych dziejów? Oto ze j .  
dzie aż na bajacowanie, bo to konieczna wy^ 
nikłość. Oto — nie będziemy już wtedy nawe^ 
jak one włóczęgi co opowiadają legendy święty 
po jarmarkach, ale wyjdzie u nas historyą n 
religią z 13. i 14. wieku, co z niej sobie wy 
twarzano ucieszne F e t e  d e F o u s i F e t e  d 
l a n e ,  kędy uliczniki i dziewczęta z k a r c z u /  
poubierane za świętych pańskich, obwożon 
po ulicach i wyprawiano uczty bachanalsktc 
z uajświętszych tajemnic wiary.

(D okończenie ncisłripi,J
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X ia z ,  dnia 5. Grudnia 1843.

U pływ ający  czas pom naża liczbę czułych i mi- 
łosiernych  o sób , k tó re  sta ra ją  się m łodzież do 
nauk i zachęcić, rozszerzyć ośw iatę i m oralność 
pom iędzy  ludem . D zień 3 0 . L istopada b. r. 
św ieżym  jest tego dow odem . W ieh n . A ndrzej 
N iegolew ski, Pułkow nik w ojsk  polskich, dziedzic 
W ło śc ie jo w ek  i ko lla to r kośc io ła , dzień sw ego 
imienia i pam iątkę osobliw szego zdarzen ia, kie
d y  p rzed  3 8  la ty , w  w ąw ozach S am osyerry  
zostaw szy ran n y m , b y ł bliższym skonu niż ży 
c ia , naju roczyśc ie j obchodził. T e pam iętne 
życia Jego  epoki, pierw szą w której ujrzał dzien
ne św iatło , d rugą , co G o  cudem  O patrzności 
z odw iecznej w yrw ała  n ocy  śm ierci, pośw ięcił 
na  cześć Bogu daw cy życia, i do b ru  w zrastają
cej m łodzieży.

D ziś m łodzież szkolna trzym ając w  jednej 
ręc e  ofiarow ane przez N iego książki, a w d ru 
giej p rzez siebie uplecione w ieńce, zaniosła sw e
m u op iekunow i najczulsze ży c ze n ia ; p rzy ją ł to  
W .  N iegolew ski z zadow olnieniem , a w p rze
ko n an iu , źe jego d ob re  chęci p rzynoszą pożą
dane  sk u tk i, i ab y  tein bardziej zachęcił m ło
dzież do n au k , czterech najpiln iejszych i zara
zem  najuboższych ch ło p ó w  przyodział w su rd u 
ty  suk ienne. W ś ró d  najczulszych w dzięczności, 
z  najw iększą radością rzuc iły  sw oje zdarte  i n ie 
odpow iadające  porze  płócienne u b io ry , i uszczę
śliw ione chłopięta w  dar sobie ofiarow any  u- 
b ra ly  się.

N ow o  u b ran e  dzieci, na czele reszty  uczniów  
sz k o ln y ch , zebraw szy  się do  kościoła, po od
b y te j spow iedzi ś. swego o p iek u n a , odśpiew a
ły  w przytom ności nauczyciela Schade h a rm o 
n ijnym  głosem mszą ś., k tó ry  w szystkich p rzy to 
m nych w  kościele wyższem  uczuciem  przejął 
— jak  z ich oblicza w yczy tać  b y ło  można. —  
S tarsi naw et z w łościan tak się rozczulili, iż 
n iek tó rzy  z nich w yrzek li; o gdybym  był m łod
szy, jakże chętnie chodziłbym  do szkoły w k tó
re j tak w iele nauczyć się m ożna. —

W ielm o żn y  kollatorze i opiekunie szkoły, 
o b y  czyn  T w ó j tak św ietny w oczach naszych, 
w ynagrodził T e n , co C ię tą św iętą natchnął 
m y ś lą .—  O n  bowiem  skłoni rodziców , a zachęci 
dzieci do  regularnego  i  p ilnego odw iedzania 
szkoły .

P rzy jm ij W . ko llatorze w im ieniu rodziców  
m oje podziękow anie, i zarazem  zapew nienie, że 
ile m ożności zaw sze dobre T w e chęci popierać 
będę , i n ic nie op u szczę , co b y  ku  ośw iacie lu 
d u  i m łodzieży  posłużyć m ogło.

X. P i o t r o w s k i  P.  X.

( Z  Rozm. Ltcotc.J

L i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i ,  u ł o m k i ,  c i e 
k a w o ś c i ,  i t. d. zeb ra ł i spisał D . Z.

W  połow ie up łynioncgo w iek u , zcięto p rz y  
S to tfo rd  drzew o m orw ow e, k tó re  sam Szeksp ir 
m iał zasadzić. Z eb ra ło  się liczne zgrom adzenie 
w ielbicieli w ielkiego poetv , i płacili za kaw ałek 
tego drzew a od 5 0 0  do 1 0 0 0  funtów  szterlin- 
gów . —  G d y  m ieszkańcy S to tfordu  G arrikow i 
p raw o  obyw ate lstw a nadali, przesłali mu patent 
w  puszce z tegoż drzew a i jedno  z w łasnorę
cznych  pism Szeksp ira .

Pew nego czasu zeb ra ło  się m nóstw o kom a
r ó w , i obsiedli w ierzchołek  starego grzyba. 
»Sluchajcie« , rzekł jeden  z na jsta rszych , »słu- 
chajcie! w idziałem  w schodzącą zo rz ę , a te raz  
w idzę koniec świata:* W łaśn ie  zm ierzchało się 
po  zachodzie s ło ń c a .—  N ie m ożnaby też to  sa
mo napisać na w ielu , w ielu książkach, którem i 
nas teraźniejsi literaci darzą?

K ard y n ał R elz  rzek ł do Pana M enage: »Pro- 
szę cię, zrób  też to, ażebym  się cokolw iek mógł 
znać na poezyi, ażebym  te, k tó re  mi przynoszą, 
mógł przecież ocenić.* —  «B yłabyto  nudna p ra 
ca, W a sz a  E m iucncya i tak m ało masz czasu*, 
o d p o w ie d z ia ł P . M e n a g e : »Jeżeli będą W a sz e j 
E m inencyi czytać w iersze , śmiało m ożesz w y . 
rzec, że nic nie są w arte , i to  b ędz ie , po  n a j
w iększej części, spraw iedliw ym  w yrokiem .

R zadk ie łacińskie i francuzkie n iek tó re  dzie
ła z p o w o d u , że ich mała liczba drukow ana 
by ła ; jako  to : «M erard de St. J u s t poesies 3 
part, in 1 V o l. gr. 8 . Parm e 1 7 7 0 .*  jeden  ty l
k o  egzem plarz na holenderskim  p ap ierze .— »D u- 
fresne etudes su r le credit 8 .1 7 8 1 , jeden egzem
plarz a  1’usage d e  fau te u r. —  S ervet C hristian i- 
suii restitu tio  2 . V. 4. z oryginalnej edycy i, 
k tóra w raz z autorem  w G enew ie za w olą Kal
w ina spaloną została, ma by ć  ty lk o  dw a egzem
p la rz e , jeden  w W ie d n iu  w cesarskiej b ib lio 
tece lepszy, a drugi w P aryżu . — Swannnerdam m  
specialia experim . et artilicia fol. ty lko  dw a 
egzem plarze miały by ć  w ytłoczone . —  R oyal 
hist. etc. dans les 2  indes. W  P aryżu  R ay n al 
ty lko  trzy  egzem plarze dał w ydrukow ać, z tych 
jeden dał d rukarzow i, drugi sobie za trzym ał, a 
trzeci posłał do  G en e w y , gdzie się dzieło  to 
d rukow ać m iało , ażeby zam iast m anuskryptu  
tamtejszemu d rukarzow i s łu ż y ł.—  B ossut expos, 
de la doctrine de 1’eglise eath. 12 . P a r . 1 6 8 1 . 
M a się ty lko  trzy  egzem plarzy znajdow ać. —  
B aruel B auveet actes des philosophes 8. P ar. 
1 8 0 7 . C hociaż w ięcej egzem plarzy w y d ru 
k o w an o , w szelakoz z  p o w o d u , że w ytęp ione
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zo s ta ły ,  ty lko  4 lub  5 ma się znajdowąć. —  
G o d e a u  prieres  1 6 4 3 .  Sześć egzem plarzy.—  
D z ie ł ,  k tórych  ty lko  po  12  egzemplarzy d ru 
kow ano  , znaczniejsza jest liczba. Concilium 
tridentinum fol. B om ae (Paul M anut.)  l 5 6 4 . ,  
chociaż miało dw ie  e d y c y e ,  jednakże tylko 12 
egzemplarzy zna jdow ać się ma. — U  uas w P o l
sce miało w yjść  dzieło w K ra k o w ie :  Nacoceli  
de  officiis libri 3 fol. 1659 . ,  którego ty lko t rzy 
dzieśc i egzemplarzy od b i to .—  W  Galicy i w y 
d ru k o w a n a  jeogralia tegoż k ra ju ,  w  P rzem y
ś lu  1 7 8 6 .  r. należy do rzadkich książek, p o 
n ieważ au tor  H rabia Kuropatuicki tylko 2 0 0  
egzemplarzy w ytłoczyć kazał, i te przyjaciołom 
sw y m  rozdaw ał,  również rzadką jest książecz
k a  : »Gott erhalte F ra n z  den Kaiser«, w  siedmiu 
językach, albowiem tylko sto kilkadziesiąt egzem * 
p la rzy  r. 1 8 3 1 .  w  lwowskiej stauropigijańskiej 
d ru k a rn i  w y d ru k o w a n o  i  rozdano.

C h o r y  ż o ł n i e r s k i e . —-D n ia  16. Paźdz ie r
n ika  odby ła  się w sukiennicy paryskiej szcze
gólniejsza m uzyczna uroczystość. M arszałek  
S ou lt  p o zw o li ł , aby  w pułkach udzielano nauki 
śpiewu podług m etody  Wilhelnia, O d  czterech 
już miesięcy udziela tejże nauki inspektor  szko
ły  śpiew u tysiącom żo łn ie rzy , w y b ra n y m  z 8 
pu łków  p iecho ty ,  s tojących załogą w  Paryżu. 
'N iedaw no  p o p isy w a l i  się publicznie po raz  pier
w szy z tych  uczniów ci ,  k tórzy  w śpiewie naj
w iększe zrobili dotąd p o s tę p y ; liczba ich d o 
chodzi do ,380. P o  kilku  p rak tycznych  i teo
re tycznych  ćwiczeniach, św iadczących o grun
townej wiadomości pierwszych zasad muzyki, 
w ykouali  oni cz tery  chóry  z zadziwiającą d o 
kładnością i tein szczególniejszem wrażeniem, 
jakie ty lko .380  silnych i pełnych  głosów razem 
sprawić mogły.

Na w ychodzący  w  ciągu 8miu dni dramat 
» M o d e r u e s  P o i e u «  przez Mauritiusa, p rzy j
mują się zamówienia w księgarniach PP. Kamień
skiego, Mittlera ,  S zerka  i Stefańskiego._______

Z polecenia T ow arzys tw a  Gnieźnieńskiego 
zawiadomią s i ę , że w dniach 7. 21. Stycznia, 4. 
j Lutego w yznsc^onc zabaw y  balowe. M.

Dom w najludniejszej okolicy  W a l i -  
szew a nad W a r t ą  po łożony ,  jest natychmiast 
d o  przedania. B liż sz ą  w iadom ość  powziąść 
można w magazynie trzew ików  u  G. F .  B e  h r ,  
p rzv  Jezuickiej ulicy S r.  10 w  Poznaniu.

W y r o b y  na w estki wszelkiego gatunku, p rze 
dnie b u k s k i n y ,  także wielki d o b ó r  ka tunów  
glansownycb i na  meble poleca

A. S c h m i d t  
w  starym  ry n k u  p o d  liczbą 63.

A u k c y a  k o n i .
W  środę  dnia 13. G rudnia  w  po łudnie  o g o 

dzinie 12. n a  p l a c u  d z i a ł o w y m  dwie p iękne 
gniade klacze polskiej r a sy ,  zupełnie zd row e  i  
bez  w ad , 4 do 5 lat s tare i 3 do  4 cale wysokie , 
najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatą 
w  grubej Pruskiej monecie sposobem publicznej 
licytacyi p rzedane będą.

A n s c h u t z ,
Kapitan  i Król.  A ukcyonator .

F rancuzkie  likiery, jako  to :  C rem e de Caffe 
mocca, E au  de N oyeaux , de Yamlle, Curaęao ,  
Anis des In d e s ,  Eau  de fleurs d ’O ra n g e ,  także  
Maraschino de Z a ra ,  Extrait d ’Absiuthe i w ó 
dka w iśniow a, wszystk ie  w  najlepszym gatun
ku ; jako też różne  gatunki używ anych  w in  i 
każdy  ga tunek  sz o k o la d y  poleca tanio.

J .  N. P i e t r o w s k i ,  
p rz y  N ow ej u licy  Nr. 4. w  Poznaniu.

Donoszę szanownej Publiczności,  iż p ie rw 
szy raz posełam na jarmark. Poznański z zro-  
bionemi w Królewskich zakładach koronkami, 
b londam i,  haftami i rzeczami aplikacyjnemi. —  
O bsta lunki i zmiany daw niejszych ar tyku łu  w  
będą przez mój skład w W ro c ła w iu  dla W i e  
kiego Xięstwa Poznańskiego najpunktualniej w -  
najuuiiarkowańszych lecz s ta łych cenach u sku 
teczniane. F .  A. S c h r e i b e r ,

D y re k to r  k rólew skiego zakładu uczaluego 
w 'Sask ich  górach  kruszcow ych, w  P ozna
n iu  podczas Ja rm a rk u  w H o te lu  Saskim, 

ulica W ro c ław sk a .
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JM. M iu h n  
k r a w ie c  z B er l in a .
Ośmielam się zw rócić uwagę Prze 

n±j świetnej Publiczności na mój w starym ra i  
r y n k u  N r 52. ,  narożniku W o d n e j  ulicy, ffdj 
w  dom u przed tem  Pana J a h n a ,  urzą- tfjl 
dzony  Hil
skład modnych g o t o w y c h  Lfjl 

ubiorów dla mężczyzn. S
S k ład  ten jest mianowicie stósownemi jjlj 

na teraźniejszą p o rę  ro k u  przedmiotami [«] 
tak obficie i szczegółowo zaopatrzony, [flgj 
iż tak pod  względem każdego gustu, M  
jakoteż um iarkowanych  cen , zaszczy- ffti 
ca jące mnie o so b y  dogodzone być mogą.

P ró cz  tego znajdu je  się zawsze do- 
stateczny w e wszech gatunkach d o b o r  Lfj 
najnowszych i najguslowniejszych w y -  ffli
robów  na westki, szalów, szli- ^ 
psów, krawatów, prawdzi- m 
wych wschodnio-indyjskich i « 
innych jedwabnych chustek g  

sii na szyję i kieszenionych, pół- is 
jjjj koszulków, mankifitek, koł- g  

nierzyków i t. p.
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Nowy nasz Handel nasion rozmaitych , tu 
dzież skład najpiękniejszej porcellany, fajansu i 
szkła założony w Bazarze, polecamy szanownej 
Publiczności, zaręczając, ze zaopatrzeni jeste
śmy w świeże i prawdziwe nasiona, i w różne 
w ybory  porcellany, które po pomiernych ce
nach przedajemy.

J a n  S z u l c  i S p ó ł k a .

Przedaź baranów w  Siininenaii
odbywać się będzie w dniu 20. Stycznia 1844. 
Aż do dnia tego żadnego barana nie sprzedam, 
a o godzinie 2 z południa nastąpi przyderzenie.

Z tutejszej gromady mam także 400 matek do 
przedania.

Mieszkających w większej dali interesentów 
kupna tryków upraszam uprzejmie, aby tu już 
dnia 18go wieczór przybyć raczyli i dnia 10. 
bez wszelkiej przeszkody gatunkowaniu tryków 
przypatrzyć się mogli.

Krótkie doniesienie od gospodarzy mających 
zamiar przybyć, ośmiu dniami wprzódy byłoby  
mi nader poźądanem".

Simuienau pod Konstadt, powiatu Kreutzbur- 
skiego, w prowincyi Szląskiej. 
 R u d o 1 f Baron L ii 11 w i t z.

X . JF. M*oeifjórshi
z B e r 1 i u a , w  W r o c ł a w i u  i 

P  o z n a u i u
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 30. ( lokal parte
row y w domu)  naprzeciw Hotelu Rzymskiego 
i Saskiego poleca swój dobrany skład n a jp rze
dniejszych ubiorów dla mężczyzn w słusznych 
ale stałych cenach.

Nowo wynaleziony 
niezawodny środek do całkowi

tego wytępiania szczurów 
i myszy.

Król. Pruskie i Król. Saskie wysokie władze 
rządowe pozwoliły mi przedawać mój tajny 
środek do całkowitego wytępiania szczurów i 
myszy, przekonawszy się o jego użyteczności. 
Mogę więc na zasadzie takich urzędowych op i
nii polecić ten środek, którego użyteczność w 
każdym razie się wykaże.

Przedaż tego preparatu w Poznaniu i jego 
okolicach powierzyłem P. kupcowi Edwardowi 
V o g t  na Nowej ulicy, gdzie nabyć go można 
po 1 Tal. 5 sgr. w zapieczętowanych etykietą i 
moją pieczęcią fabryczną opatrzonych bańkach 
wraz z instrukcyą do używania.

A. Minii:emanu w Schonebeck, 
Król. Pruski i Król. Saski koncessyonowany 
f a b r y k a n t  i rzeczywisty członek politechm- 

cznego towarzystwa w Lipsku.
Najpiękniejsze soczyste c y t r y n y  

s t o  s z t u k  z a  18 T a l . *  apelcy- 
ny po 1 sgr. i 1 sgr 3 fen., W łoskie  jabłka rozma
rynow e, najpiękniejsze Hiszpańskie winogrona, 
jako teżTeltowskie rzepki, llossyjskie strączki, 
prawdziwą Hamburską wędzoną wołowinę, duże 
Pomorskie półgęski i ćwierć gęski, najlepszy 
śmietankowy i prawdziwy Limburski ser, naj
lepszego Pomorskiego wędzonego łososia funt 
po 12 sgr., prawdziwe Elblągskie duże i tłuste 
minogi po 1 sgr., najlepsze Lamberlskie orze
chy, kwarta Berlińska 3 sgr., prunelle, najlepsze 
Muszkatelowe rodzenki na gałązkach i najprze
dniejsze migdały (Prinzess-Mandelu) otrzymał i 
poleca J ó z e f  E p h r a i m ,

przy W odne j ulicy Nr. 1.
Najlepsze, tłuste, świeżo wę- 

dzonc ł o s o s i e ,  
najl. tłuste, świeżo wędź. w ę g o r z e *

» » n marynowane łososie,
jesiotry,

« suszone, jako też ś w ie ż e  trufle 
w szkle,

« sardines a fhuile,
« Limb. ser śmietankowy,

tudzież pierwszą tegoroczną nadsełkę słodkich 
apelcyn z Tryeslu otrzymał i poleca nader 
tanio

It. Ii. Prager,
przy W o d n e j  ulicy w domu szkolnym 

__________imienia Ludwiki pod liczbą 30 .
. Ś w i e ż e  l l o l l s z t .  o s t r z y l i  otrzymali 

Bracia V a s s a l  li ,  
przy ulicy Fryderykowskiej.

\ a / . i v j  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 10. Grudnia 1813. r. 
będą inieli kazanie

W  c ii^ u  tygodnia nu dnia 
1. do 7. G rudnia. 1843.

urodź, się umarto ślub
uzię lb

par
prze  «k południem. po południu. O * 
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W  kościele katedralnym  . . . . X . Pn. P luszczewski. •— ____ 3 1 2 2
W  kośc. farn. S. M aryi Magd. . - K an. T . K iliński. --  --- 3 3 2 2 __

W  kościele S. W ojciecha . . . — ___ —  _ — __ .
W  kościele Ś. M a rc in a ............. - Dziek. Kamieński. — _ — fi 2 3 - .
Franeiszk. (gm ina niem.-katol.) . -  P r  Amman. X . Praeb. G randkę. — ___ __ .

W  klasztorze Dominikanów . - Pracb. Stamm. — _ — ___ _ _
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia . K leryk  Bulczy ński. — — — __ -- _ _
W  kośc. ewaniel. S.. K rzyża. . Pastor Friedrich. Superintend. F ischer J & 9 5 i
W  kośc. ewaniel. S. P io tra . K. Kons. Dr Siedler. _ _ _ i _ _
W  kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw, Simon. —- — 2 2 4 — 4
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